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atarg o płace akordowe w hutnictwie
Przewrotna polityka premysłowców 

zdemaskowana przez organizacje robotnicze
Spraw a zatargu o  p lace akordow e  

w  hutnictw ie u legła ponow nie zao­
strzeniu.

Jak wiadomo sprawę łę  wyłączono 
w  sw oim  cza s ie  z ogólnego  rozstrzy- 

.ięcia kom isji arbitrażow ej i przefca- 
1 .1*10 do załatw ien ia  w y d zia ło w i facho­
wem u. P odobnie jednak, jak komisja 
arbitrażow a, w yd zia ł fachow y  

uznał się  za niekompetentny 
do za łatw ien ia  sporu i k w estia  zatargu  
m iała zostać  załatw ioną

w drodze bezpośrednich rokowań. 
Tymczasem przem ysłow cy zmienili 

taktykę.
Z jednej strony, pon iew aż bezpośred

nie
pertraktacje nie dały żadnego rezul­

tatu ,
spraw a w y so k o śc i staw ek  zarobko­
w y ch  w  hutnictw ie Żelaznem, urlopów  
i deputatów'
przeszła automatycznie do rozstrzyg­

nięcia
przez kom isję arbitrażow ą, z drugiej 
zaś strony p rzem y sło w cy  wnieśli do 
w ydziału  fachow ego o  rozstrzygn ięcie  
zatargu w  odniesieniu tytko do kok­
sow ni i w ielk ich  p iecó w  huty .,F alw a“, 
chcąc w ten sposób stw orzyć prece­

dens
i w  drodze p ojedyn czych  rozstrzyg­
n ięć  uzysk ać obniżkę zarobków  akor­
dow ych  dla w szy stk ich  zak ładów  hut­
niczych.

Ponieważ organizacje robotnicze  
Połapały się  wnet na tym tricku,

p o w zię ły  uchw ałę, iż ze  sw ej strony  
nie delegują  ław ników  na posiedzenie  
w yd zia łu  fachow ego, k tóry tenisam em  
jako zdekom pletow any -nie m ógł po­
w z ią ć  uchw ał.

W  ten sposób  

zostało udaremnione pow zięcie jakiej­
kolwiek decyzji 

na posiedzeniu  w  dniu 20 marca r. b.
W  dniu w czorajszym  m iało się  od­

b y ć  posiedzem ę kom isji pojednaw czej 
i arbitrażow ej w  odniesieniu do tej sa 
m ej spraw y.

Na posiedzenie to nie przybyli je­
dnak ła w n icy  ze strony pracodaw ców  
w o b ec  czeg o  zdekom pletow ana kom i­
sja na w n iosek  przew odniczącego, inż. 
K ossutha, uchw aliła przesunąć term in  
posiedzenia  o tydzień , t- 1- do wtorku, 
23 kw ietnia , z tern i e  w ó w cza s spraw a  
zostan ie  rozpatrzoną bez w zględu na 
udział przed staw icie li stron.

W  m ięd zy cza sie  w yd zia ł fachow y  
rozesła ł pism a organizacyj robotni­
czych , zaw iadam iając, iż spowodu nie 
przybycia  ław ników  na posiedzenie  
w yd zia łu  fachow ego zostaje  w yznaczo  
ny now y term in, 23 b. m. z za zn acze­

niem , iż spow odu nieprzyb ycia  ław ni­
ków z ramienia organizacyj robotni­
czych, przewodniczący wydziału fa­
chowego

mianuje ławników z urzędu.
D o ław nik ów  tych w y sto so w a n o  pis 

mo z odpow iedniem  zaw iadom ieniem , 
grożącem  na w ypadek niestaw ien ia  ka 
rą do w yso k o śc i 50 zł., nadm ieniające  
pozatem , ż e  n iestaw iennictw o nie spo­
w oduje odroczenia  posiedzenia  i w y ­
dania orzeczen ia .

W  odpow iedzi na to pociągnięcie or 
ganizacje robotnicze zaw iadom iły  w y  
dział fachow y, ż e  w m yśl p ow ziętych  
uchw ał przez kongres radców  za łogo  
w ych
przedstawiciele robotników tiie wezmą 

udziału w posiedzeniu
z uwagi, że  w y d zia ł fachow y  

nie jest kompetentny
do rozstrzygania  sporów  o  obniżkę za 
robków  akordow ych w  hutach żelaza, 
m im o że pozornie spór d oty czy  tylko  
jednego zakładu.

Związki zaw od ow e za strzeg ły  się w

swoich pismach przeciwko wysuwaniu 
gróźb o grożących ławnikom karach 
za niebranie udziału w posiedzeniach, 
stwierdzając że regulamin wydziału fa 
chowego nie przewiduje żadnych sank 
cyj kannych, a z drugiej strony pod­
kreślają, iż w całym regulaminie nie­

ma pozatem wzmianki, by spór zarob­
kowy mógł być rozpatrywany bez u- 
dziahi ławników.

Przypuszczać należy, że sprawę za­
łatwi ostatecznie rozstrzygnięcie ko­
misji arbitrażowej, wyznaczone na 
przyszły tydzień.

Nowe serie przymusowych urlopów
Szykują m agnaci w ęglow i

W dniu 1 mata w ysyła dyrekcja 
kopalń spółki „Giescbe" około 800

W niosek
o unisbuchOT eme
warsztatów „Teresy"

Jak się  dow iadujem y, do kom isarza  
dem obiłizacyjnego w p łyn ął w n iosek o 
zezw olen ie  na unieruchom ienie w a rsz ­
ta tów  g łów nych  huty ..Teresa" w  S ie ­
m ianowicach.

Załogę tych w arsztatów  stanow i 95 
robotników  i 8-m iu urzędników.

W brew  pogłoskom  pracow n icy  ci 
nie otrzym ali dotąd żadnych w y m ó ­
wień.

Bt!Pt€fzy „thaJlenge’u w Ketew each
9532 km. lets o usiaytae p erwszeńitwu

. W sali hcotereneyjoej dyr. kole­
jowej w -Katowicach odbyło się 
wczoraj zebranie in to rmacyjtic dla 
przedstawicieli prasy o szczegółach 
tegorocznego Challenged lotnicze­
go, którego trasa przebiega rów ­
nież przez Katowice.

Zebranie zagaił prezes dyrekcji 
kolei p'.h. Grosser, poczem sekre­
tarz generalny Aeroklubu R. P. 
pułk. Bogdan Kwieciński zaznajo­
mił licznie zebranych dziennikarzy 
z przygotowaniami oraz szczegó­
łami tego gigantycznego, bo w yno­
szącego w sumie 9532 km. lotu o 
zaszczytne pierwszeństwo.

Lot turniejowy rozpoczyna się w 
W arszawie, a trasa jego prowadzi 
przez Królewiec. Beriw, Kołowe, 
Brukselle. Pa,ryż, Bordeaux, Pau 
(Francja), następnie Madryt, Sewil­
le, przechodząc skolei nad terenem 
kontynentu afrykańskiego przez 
Casablance. Meknes, Saviv-bel- 
Abbes, Biskrę, Tunis, dalej przez 
morze Śródziemne do Palermo, a 
wreszcie przez Neapol. Rzym, R '- 
mioi, Zagrzeb. Wiedeń, Brno : P ra­
gę do Katowic, gdzie pierwsi u- 
czestnicy lotu spodziewani są w go 
dżinach rannych dn. 28 sierpnia r. 
b., wkońcu przez Lwów i Wilno do 
W arszaw y.

Następnie przedstawiciel depar­
tamentu aeronautyki M. S. Wojsk, 
i szef służby prasowej „Challen­
ged", p. mjr. Jungrav udzielił wy­

jaśnień dla pism. codziennych 
przebiegu turnieju lotniczego.

górników t»a 3-miesięczny urlop tur 
nosowy.

Urlopy nie oszczędziły naw et 
strażaków  kopalnianych. Dotąd nie 
jest wiadome czy i ilu, będących o- 
becnie na humusowym urlopie gór­
ników powróci w  dniu 30 kwietnia 
do pracy.

Nie trzeba dodawać, iż wprow a­
dzenie nowej serji urlopów na ko­
palni „Giesche" w yw arło  na robot­
nikach przygnębiające wrażenie.

Hi»nt“ chce zredukować 
250 robotników

Zarząd kopalni „Hoym“ w Nie- 
wiadomiu Górnym, należącej do 
Czernickiego Gwarectwa Węg.o- 
wego, zwrócił się do komisarza de 
mobilizacyjnego z wnioskiem o  ze­
zwolenie na redukcję 250 robotni­
ków.

Spraw a ta będzie rozpatrywana 
w przyszłym  tygodniu.

IJ

Oisrsblw i rebszo:e?z!sy sroloman
ma na sumień u niejedna oz ewtziue 

Fotografja zdradziła przestępcę
Z Rybnika donoszą: Organa po­

licyjne przytrzym ały dziś w Wil­
czy pow. rybnickiego, W iktora 
Mola pod zarzutem uprowadzenia 
11-letniej dziewczyny, Elżbiety 
Mrozkówny, i usiłowania dokona­
nia na niej gwałtu.

Mol przyznał się do winy i zo­
stał odstawiony pod silna eskortą 
do Tam . Gór, gdzie przekazano go 
do dyspozycji władzom sadowym.

Jak się okazuje. Mol ma na su­
mieniu kilka tego rodzaju prze­
stępstw , przed paru dniami bo­
wiem przybył on do mieszkania nie 
jakiej Parkietnej w Koszęcinie, na­
mawiając by oddała swoją córkę 
Anoe na służbę do leśniczego w 
Pniowcu.

Wobec entuzjastycznego przy­
jęcia tej propozycji przez matkę, 
Anna Parkietna udała s:e końmi 
wraz z Molem droga do Pniowca. 
Podobnie, jak z Mrozkówna Mol 
usiłował po drodze w lesię pod 
groźba zabicia dziewczynę znie­

wolić. udało sie jej jednak w yrw ać 
z rak iego i zbiec.

Mola czeka surow a odpowie­
dzialność.

Jak sie dowiadujemy. W iktor 
Mol został po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego, osadzony w 
wiezieniu śledczem w Tam . Gó­
rach.

Mol pochodzi ze wsi Puterki gra. 
Opatowice, cow . Tam . Góry, i w# 
dług opinjii policji jes t/.boczeńccm, 
a wśród mieszkańców Puferek u- 
chodzi za człowieka niebezpiecz­
nego jako chorobliwy erotoman.

Do ustalenia identyczności Mol* 
przyczyniły się fotografię, prze- 
chowywane w albumie przestęp- 
ców.

Prawdopodobnie Mol bedzie pod 
dany obserwacji psychiatrów w 
Rybnickim zakładzie dla umysło­
wo chorych, dokąd zostanie prze- 
transportowany.
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Zastanówmy sie trochę,..

Przykład rozumnego rządzenfa
Urzędnicy wydziału podałko* 

wo-egzekucyjnego Magistratu w  
.Warszawie mieli onegdaj nielada 
niespodziankę; oto w  południe, 
gdy panował w  wydziale najwięk 
szy  natłok interesantów, zjawił 
się nagle między urzędnikami 
prezydent miasta p. Kościałkow- 
ski.

P. prezydent podszedł do jed­
nego z okienek i poprosił urzęd­
nika, aby na chwile ustąpił mu 
sw ego miejsca; w  chwile potem 
—  interesanci przy tym okienku 
byli załatwiani przez samego 
prezydenta miasta, który w  ten 
sposób chciał się dowiedzieć o 
tern, jak jest traktowany i za­
łatwiany przez wydział „szary 
człowiek" — płatnik podatków. 
'Już pierwszy interesant przy­
szedł z reklamacją: otrzymał
nakaz płatniczy na kolejną ratę 
podatku; zapłacił wszystko, co 
do grosza, a w  dwa tygodnie 
później

otrzymał nowy nakaz, 
wzyw ający go do zapłacenia.- 
już raz zapłaconej sumy - Pan 
prezydent zabrał Hakaz i polecił 
niezwłocznie

wszcząć dochodzenie, 
które wykaże, przez czyje to 
niedbalstwo płatnik jest aż dwu 
krotnie (i niepotrzebnie) fatygo­
w any do biura*

Z dalszego swego urzędowa5 
nia przy okienku p- prezydent 
zorientował sie. że niektóre ma­
nipulacje podatkowe są niesły­
chanie zawiłe, długotrwałe i na 
rażają iuteersantów na niepo5 
trzebne mitrężeiiie czasu.

-*
Niedawno powitaliśmy z uzna 

niein i zadowoleniem fakt w y  
delegowania komisyj lustracyj­
nych, które na terenie Ubezpie- 
czalni Społecznej nawiązały  
bezpośredni kontakt z szerokie 
mi rzeszami członków tej insty 
tucji-

Teraz. p. prezydent miliono­
wej stolicy, schodzi ze swego  
w ysokiego i dygnitarskiego 
miejsca, by w roli zw ykłego u* 
rzędnika zbadać sprawność dzia 
łania machiny urzędowej, po­
znać troski i utrapienia płacą­
cych podatki obywateli, skon5 
trołować bezpośrednio i osobi 
ście swoich podwładnych.

Brawo! Tak właśnie trzeba 
robić. Takie kroki władz i or­
ganów kierowniczych zostaną 
zaw sze przez opinię publiczną 
przyjęte z pochwała, zrozumie5 
niem i wdzięcznością. Tego ro­
dzaju posunięcia pozwalają nie 
tylko na prawdziwą kontrolę, na 
naprawienie wielu braków i 
błędów wynikających czasem

Bunt w ę ź ió w
w  Canoen City

NOWY JORK, 17.4. — W Canyon 
City (Colorado) 5 więźniów zbiegło 2 
m iejscowego aresztu. Dokonali oni sze­
regu napadów, w czasie których kilka­
naście osób odniosło rany.

ze złej woli a czasem, i to naj­
częściej, ze zbyt bezel tsznego 
stosowania aparatu biurokra­
tycznego, suchych paragrafów 
prawa — do życia.

Ale —  i to est może najważ­
niejsze — stwarzają i pogłębia 
ją atmosferę zaufania, jaką i 
sinieć powinna między władzą i 
obywatelem, między urzędni-

Nowotnianowany ambasador Z. 
S. R. R. p. J. Davtian przyjął wczo 
raj w salonach ambasady sowiec­
kiej w Warszawie przedstawicieli 
prasy stołecznej.

Po dokonaniu wspólnej fotografii 
p. ambasador, złożył wobec dzien­
nikarzy krótkie oświadczenie, w 
którem podkreślił fakt znacznej po 
prawy w stosunkach pomiędzy 
Polska a Sowietami, w ostatnich 
czasach. W  związku z poprawą sto 
sunków politycznych, nastąpiło 
również zWiżenie w dziedzinie sto­
sunków kulturalnych, czego wyra­
zem była wymiana różnych imprez 
artystycznych. Stosunki te będą w 
dalszym ciągu pogłębiane. W nie­
długim czasie zjedzie do W arsza­
wy głośny moskiewski teatr im. 
Waczangowa, do Moskwy zaś wy-

PARYŻ, 17. 4. Na wezwanie ge­
neralne] konfederacji pracy i dzi­
siaj odbyły sie manifestacje urzed 
ników przeciwko obniżeniu płac i dekretom oszczędnościowym 
rządu.

Manifestacje te przybrały w biu­
rach i urzędach różne formy. W 
Paryżu w urzędach pocztowych, 
telegraficznych i telefonicznych za­
niechano pracy w ciągu godziny. 
W fabrykach państwowych rów­
nież strajkowano przez godzinę. 
W innych zakładach pracownicy 
•zorganizowali strajk wioski.

Publiczności najwięcej dał sie 
we znaki 1-godzinny strajk w cen-

PARYŻ, 17. 4. — Tel. wł. — 
Wczorajsze demonstracyjne strajki 
urzędników państwowych we 
Francji, protestujące przeciwko ob­
niżce uposażeń, wywołały w opinji 
publicznej nastroje wrogie dla u- 
rzędników.

Związek podatników, organiza­
cja, jednocząca zgórą pół miijona 
członków, zapowiedziała, że jeśli 
rząd nie wystąpi energicznie wobec 
agitatorów strajkowych, wówczas 
wezwie swoich czJo**ków do straj­
ku podatkowego.

kiem a płatnikiem lub interesan 
iem, między organami kierowni 
czerni a szarą rzeszą.

Nawet na lepsze, najcefowsze, 
najpotrzebniejsze riV,pirzątf:e 
ma i  okólniki wykazują swą  
praktyczną wartość dopiero 
przy ich realizacji, dopiero w te  
dy, gdy poprzez w szystkie pię 
tra, szczeble, hierarchy, instan

jedzie warszawski teatr Polski.
P. ambasador przywiązuje dużą 

wagę również do ożywienia i po­
głębienia stosunków gospodar­
czych między obu państwami i jest 
z dania, że i w tej dziedzinie da się 
wiele zrobić. Nie poprzestając na 
dotychczasowych sukcesach, osią­
gniętych w dziedzinie naszych sto­
sunków wzajemnych w czasach o- 
statnich, należy przejść do jeszcze 
rozfegiejszej pracy nad dalszą po­
prawą i rozszerzeniem węzłów, łą 
czących Połske i Z. S. R. R„ tem- 
bardziej, że naprężona sytuacja 
międzynarodowa wymaga skupie­
nia wszystkich sił do wałki o za­
bezpieczenie pokoju, w tej zaś 
dziedzinie Sowiety prowadzą stale 
i konsekwentnie politykę pokojo­
wą.

trali telegrafów i telefonów, gdyż 
konrurwkacja telefoniczna uległa 
przerwie nietylko w Paryżu, ale i 
w połączeniach z prowincją.

W zakładach wodociągowych 
pracownicy zjawili sic do pracy z 
1-godzinnem opóźnieniem.

W fabrykach tytoniowych, jak 
również w mennicy państwowej i 
•zakładach celnych przerwano pra­
ce na 1 do pół godziny.

W zakładach użyteczności pu­
blicznej t  j. kolejach podziemnych, 
elektrowniach i gazowniach praca 
odbywała sie normalnie.

Z prowincji donoszą o 1-godzin- 
nym strajku we wszystkich niemal

Związek zakomunikował dalej 
władzom, że gotów na każde żąda­
nie dostarczyć odpowiednią ilość 
pracowników umysłowych i fizy­
cznych, którzy mieliby zastąpić 
zwolnionych z pracy zwolenników 
Strajku urzędniczego.

Minister poczt zwolnił już 20 u- 
rzędników za agitację strajkową. 
Uczestnicy wczorajszych strajków, 
a w każdym razie ich przywódcy, 
postawieni być mają przed komi­
sjami dyscyplinarnemu

cie, dotrą do tego, dla którego 
są przeznaczone — do obywate  
la, do jednostki. Paragraf l usta 
wa, to broń często elastyczna. 
Najlepszym paragrafem można 
komuś życie obrzydzić, a naj 
surowszym — można ulżyć, o- 
słodzić, poprawić dolę człow ie  
ka. Niestety, czasami źródło, z 
którego ustawa wychodzi jest 
tak dalekie od miejsca w którem 
zaczyna działać, wpływać bez 
pośrednio na łos obywatela —  
że najściślejsza kontrola jest 
bezsilna.

Tylko zejście wdól, do oizin, 
obejrzenie tych spraw od stro­
ny kulis, zapoznanie się bezpo­
średnie z życiem interesanta, 
płatnika, obwatela — jeduem sło 
wetu to co widzimy w komi­
sjach lustracyjnych, w postępku 
p. prezydenta Kościałkowskiego 
— daje dobre i pewne rezulta-
<y-

Oby ten dobry przykład rie 
minął bez echa. Oby znalazł na 
śiadowców wszędzie i jakuaj- 
więcej. Społeczeństwo potrafi 

to zrozumieć i ocenić.
Zwłaszcza dzisiaj. W czasie 

posuchy droższa jest jedna kro­
pla deszczu, niż kiedyindzicj —

osiBiiśtieip
większych miastach.

Najsolidarmej występowali wszęf 
dzie pocztowcy, telegrafiści i tele­
foniści. Pomimo ostrych zarządzeń 
ministra poczt, który zwolnił za 
udział w' agitacji strajkowej dwu­
dziestu kilku urzędników, we 
wszystkich biurach pocztowych w 
większych miastach przerwano 
dziś prace na 1 godzbie.

Poza drobnemi incydentami ma-* 
ni fes tacie urzędnicze w całej Fran­
cji miały przebieg spokojny.

Brało w nich udział około 200.000 
urzędników.

Około godziny 17-ej kidka grup 
manifestujących nauczycieli udało 
sie przed ratusz protestując prze­
ciw dekretom oszczędnościowym 
rządu.

O godz. 17.30 delegacja, złożona 
z 7-miu osób udała sie do prefek­
tury departamentu Sekwany, celem 
wręczenia rezolucji protestacyjnej. 
Stosownie do otrzymanego pole­
cenia prefekt nie przyjął jednak' 
delegatów.

PARYŻ, 16.4. Rada naczelna ko-* 
lejarzy uchwaliła rezolucję, prote­
stująca przeciwko projektom rzą­
dowym, dotyczącym personelu 
kolejowego. Rada uchwaliła za*1 
protestować u premiera Doumer- 
gue‘a i wystosować manifest do 
kolejarzy i publiczności, oraz 
zwrócić się w tej sprawie do par­
lamentarzystów,

Przedstawiciele polskiej prasy
u ambasadora Sow efów

ulewa...

Czarne chmury nad Francją
Świat pracowniczy demonstruje

Pinii oinii Ute i U h

Spoieczeńitwo przeciw orzedatkoai
Anlystrajhowe nastroje w e  Francji
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100.000 zł. na zapomogi
Dlii pozbawionych rsnt inwftifitiw i wdów no inwalidach
Z dniem 1 kwietnia b. r., zgodnie 

z obowiązującą ustawą o zaopatrzę 
niu inwalidzkiem,' zawieszono wy­
płatę zaopatrzeń pieniężnych inwa­
lidom wojennym z utratą zdolno­
ści zarobkowej poniżej 25 proc., o 
ile uszkodzenie zdrowia, powodują 
ce tę utratę, powstało naskutek 
służby w armjach zaborczych, lub 
formacjach obcych, na zasadzie 
przymierza lub porozumienia wal­
czących w obronie Polski przeciw 
państwom nieprzyjacielskim.

P. Minister opieki społecznej, ko 
rzystając z uprawnień, wynikają­
cych z ustawy skarbowej z dn. 13 
marca 1934 r. postanowił, w poro­
zumieniu z p. Ministrem skarbu, 
przekazać Urzędom wojewódzkim 
kwotę 100 tysięcy zł. na zapomogi 
doraźne dla tej kategorji inwali­
dów o ile nie mają zabezpieczonego 
minimum egzystencji 1 nie posiada­
ją stałego zajęcia.

Z zapomóg tych w pierwszym 
rzędzie korzystać będą inwalidzi, 
posiadający rodziny. Urzędy woje­
wódzkie i Komisariat Rządu m. st. 
W arszawy będą udzielały zapomóg 
również wdowom po inwalidach, po 
ległych i zaginionych, które wsku­
tek zmiany wyżej wspomnianej u- 
stawy o zaopatrzeniu inwalidzkiem 
nie będą pobierały zaopatrzenia pie 
niężnego, a nie posiadaja pracy i nie 
mają innych źródeł dochodu.

Kwota 100 tysięcy zł. na wspom­

niany cel będzie dzielona w  ratach 
miesięcznych pomiędzy Urzędy w o­
jewódzkie przez cały okres budże-

 ) : *

towy 1934'35, stosownie do liczby 
inwalidów, zamieszkałych na tere­
nie danego województwa.
( -

G dzie w zrosło  a gdz e  zm alało
bezrobocie w I Kwartale b.r.

Międzynarodowe Biuro P racy  o- 
głasza statystykę bezrobocia świa 
towego za pierwszy kw artał r. b. 
Podobnie, jak i w ostatnich trzech 
kw artałach 1933 r., statystyka w y­
kazuje naogół poprawę.

W porównaniu z sytuacją, jaka 
istniała w odpowiednim okresie ub. 
r., można stwierdzić zmniejszenie 
bezrobocia w 21 krajach, a m. in. 
w W. Brytanii, w Stanach Zjedno­
czonych, w Niemczech, we W ło­
szech, w Japonii i t. d. Natomiast

bezrobocie wzrosło w Belgji, Fran 
cji, Irlandii i Portugalji.

Największy w zrost zatrudnienia 
wykazują Stany Zjednoczone 
(11.374.000 bezrobotnych w marcu 
b. r., wobec 13.294.000 w marcu 
1933 r.), Niemcy (2.800.000 bezro­
botnych, wobec 5.598.000), i Kana­
da. W ydatny wzrost zatrudnienia 
należy zanotować również w W. 
Brytanji, Estonji. Japonji, Łotwie i 
Afrycę Południowej.

Tylko zalegający z komornem
mogą liczyć na wstrzymanie eksmis>i

W  związku z ogłoszonym d e­
kretem w sprawie wstrzymania e- 
ksmisji z jedno- i dwuizbowych 
mieszkań, wyjaśnić należy, że de­
kret ten dotyczy tylko tych lokato­
rów, którym grozi eksmisja spowo 
du zalegania z komornem.

Wobec tego Powszechny Zwią-

Pomoc
d l a  v » i l e ń s ? G Z « z n ) f

Uzupełniając akcję pomocy siew 
nej dla województw wschodnich, 
która uchwalona została przez Ko­
mitet Ekonomiczny w końcu r. b., 
Komitet Ekonomiczny Ministrów 
postanowił przyjść z dodatkową 
pomocą siewna dla drobnych go- 
spodarsty rolnych woj. Wileńskie­
go i asygnować na ten  cel 150.000 
złotych.

siewna
i h u c u ł  <z g z » z i h !
Ponadto, w związku z wielkiemi 

nieurodzajami i powodziami, jakie 
nawiedziły szereg powiatów Hu- 
culszczyzny.. Komitet Ekonomiczny 
Ministrów postanowił przyjść z po 
mocą tamtejszym drobnym gospo­
darstwom rolnym w celu zaopa­
trzenia tych gospodarstw w mate­
rial siewny oraz paszę dla inwen­
tarza.

Zaczęło się od kłótni o gołębie
Zbrodnia dwu braci

Mieszkańcy W ilanowa — Stani­
sław  Boguta, W ładysław  i Józef
Drewniakowie pokłócili się o golę

•

Z n a m  pisowni
j e z t k *  u K W s k i e o o

RYGA. 17. 4. — W edług donie­
sień z Moskwy, specjalna komisja 
filologiczna, powołana przez w ła­
dze Ukrainy sowieckiej celem skon 
trolowania słownika ukraińsko-ro- 
syjskiego. postanowiła dokonać po 
nownej zmiany pisowni ukraiń­
skiej. , „ , ,

Litera „E twarde* ma byc z pi­
sowni całkowicie usunięta, gdyz 
zdaniem komisji w  Jeżyku Ukrain 
skim powinno być na w z°r rosyj­
ski tytko jedno „g“; W skutek tej 
uchwały ma być zmienione w w y ­
danym przez Akademie Nauk pod­
ręczniku przeszło.300 słów.

bie. Boguta obił obu przeciwników' 
ci więc uplanowałi zemstę.

Napadłszy noca Boguta, w raca­
jącego szosa do domu — Józef Dre 
wniak ogłuszył go ciosem kam ie­
nia, W ładysław  zaś przebił leżące 
go nożem rzeźnickim, poczem obaj 
zbiegli.

Boguty, odnalezionego rankiem, 
nie udało sie już uratować. Zmarł 
z upływu krwi.

W ładze policyjne zarządziły ob­
ław ę za ukrywającymi się w la­
sach okolicznych mordercami.

zek Lokatorów i Sublokatorów R. 
P. zw raca uwagę, iż dia w strzy­
mania eksmisji zachodzi potrzeba 
udowodnienia, iż lokator pozostaje 
bez pracy. W  tym  celu należy 
przedstawić: 1) świadectwo ubó­
stwa. 2) zaświadczenie P . U. P. P. 
(czerw ona legitymacja) i 3) trzech 
świadków.

Jednocześnie Powszechny Zwią­
zek Lokatorów i Sublokatorów R. 
P. zw raca uwagę, że wstrzymanie 
eksmisji nie następuję automatycz­
nie. lecz należy wnieść odpowied­
nie podanie do właściwego Sądu 
Grodzkiego, a jeżeli rozprawa 0 - 
statnio odbyła sie w Sadzie okrę­
gowym, należy prosić'o  przesłanie 
akt do właściwego Sądu grodzkie 
go.

Odpowiednie podania załatw ia w 
W arszawie biuro Związku (pl. Kra 
sińskich 6), czynne od 11 do 2 i od 
5 do 8.

Dalszy ciąg reoortazu
„JaK żyje i czego chce 

szary człowieK"
W  dniu w czorajszym  zam ie­

ściliśm y ostatni odcinek z cyklu: 
„Prawda o  życiu  w  wielkicin  
mieście*4, który był pierwsza czę  
ścią w ielkiego reportażu „Jak ży  
je i czego chce szary człow iek".

Obecnie następuję kilkudniowa 
przerwa, po którei ukaże się  ciąg  
dalszy. Przerw a ta zostanie w y ­
korzystana na uzupełnienie i do­
kończenie podróży po kraju, w  
czasie których autor reportażu 
odbyw a bezpośrednie rozm ow y  
i w yw iad y z „szarym i ludźm"4 
naszych miast, m iasteczek, w si 
oraz ośrodków kopalnianych i 
przem ysłow ych.

fmadn k J. Gawędy
Spowodu chw ilow ej niedyspo­

zycji Autora tego działu przez 
kilka dni nie bedzie sie mógł uk»
zyw ać.

 * *  * ---------

Egzammy
na U n iw ersy tecie  

W a rsz a w sk im
Termin egzaminów na uniwersy­

tecie warszawskim — jak się do­
wiadujemy — przesunięty został 
na koniec czerwca.

Dla pierwszego roku studjów 
egzaminy rozpoczną się 30 czerw ­
ca. Dla dalszych lat studiów roz- 
poczną się 26-go czerwca.

Nowy prezydent
n>. Panam a

On eg daj odbyły się wybory u a pre» 
zydenta miasta Poznania.

Z ramienia N. D. zgłoszono kandy­
daturę d-ra Władysława Mieczkow­
skiego, b. naczelnego dyrektora BanV* 
Polskiego, która zdobyła 3S głosów

Niezwykły wypadek samobójstwa
Bezroboiny z g n ą ł ,  powodując nieszczęście

Z Rybnika donoszą:
Na szosie obok Radlina zdarzył 

się onegdaj krew  w żyłach mrożą­
c y  wypadek. Od strony Radlina je­
chał samochód rybnickiego gw a­
rectw a węglowego, kierowany 

j przez szofera Huberta Kaczmar­
czyka. W  samochodzie tym jechał 
•naddyrektor gwarectw a p. Tuchoł- 
ka. W pewnej chwili, kiedy samo­
chód minął gospodę Lorka, rzucił 
się nagle pod kola jakiś przecho­
dzień, najwidoczniej w  zamiarach 
samobójczych.

Shazany na śmierć bandyta
w oczeKiwaniu łasKi P. Prezydenta

W arszawski sąd apelacyjny prze 
słał wczoraj do referatu ułaska­
wień Ministerstwa sprawiedliwo­
ści akta spraw y skazanego na ka­
rę śmierci przez wszystkie instan-

Komisja filologiczna ma nadal 0- J cje sądow e bandyty Raczkowskie- 
pracowywać projekty zmian Pj* | .pccyzja  Ministerstwa, htore
so wili ukraińskiej w kierunku zbli" J prześle sprawę do kancelarii Pana 
żenią z jezvkiem rosyjskim. Prezydenta Rzolih-i -rarwidnie wPrezydenta Rzplitej. zapadnie w

połowie bieżącego tygodnia. W  
końcu tego tygodnia spodziewać 
się również należy decyzji P. P re ­
zydenta Rzplitej, zatwierdzającej 
w yrok  lub ułaskawiającej skaza­
nych.

Bandyta Raczkowski przebywa 
w wiezieniu Mokotowskiem.

Szofer, chcąc uniknąć nieszczę­
ścia, skręcił momentalnie wbok, a- 
by wyminąć samobójcę i wtedy, 
będący w pełnym biegu samochód, 
uderzył całą siłą w  przydrożne 
drzewo.

Skutki tego zderzenia były fatal­
ne. Auto zostało zdruzgotane. Spod 
kół wyciągnięto trupa samobójcy, 
którym  — jak się okazało — był 
mieszkaniec Radlina, Alojzy Pa- 
szonda.

Natomiast jadący autem naddyr. 
Tuchołka, wskutek _ gwałtownego 
wstrząsu doznał ciężkiego okale­
czenia głowy i utraty jednego oka. 
W  bardzo groźnym stanie przewie 
ziono go do szpitala w  Rybniku. 
Szofer, oprócz nieznacznych oka­
leczeń, wyszedł bez szwanku. 
Zwłoki samobójcy zabezpieczono, 
celem dalszych dochodzeń.

P O G O D A
W dalszym ciągu pogoda słoneczna 

o zachmurzeniu umlarkowanem ze 
skłonnością do burz lub przelotnych 
deszczów. Ciepło. Słabe wiatry z Wa­
runków zmiennych.
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Sensacyjne zmiany w 

Sowiety zwracają
wymiarze sprawiedliwości 
się Ku demokracji ?

LONDYN, 17. 4. Jak  s ę  dow iaduje 
korespondent P . A. T„ „Daily Herald 
w w ydaniu ju trzejszem  zamieści nie­
zw ykle  sensacyjne w iadom ości, o trzy  
m ane ze źródeł w iarygodnych, a do­
tyczące
rewolucyjnych wprost zmian w całym  
system ie sow ieckiego wymiaru spra­

wiedliwości,
św iadczących  o tern, że system  rzą­
dów  sow ieckich zbliżać się zaczyna 
do
demokratycznych metod europejskich.

W  końcu lutego „P raw d a"  ogłosiła 
■W lakonicznej formie, że G. P . U- bę­
dzie niedługo zniesione. W edług „Dai­
ly H erald" za w iadom ością tą k ry ją  
się następujące szczegóły .

P rzede  w szy sitkiem
władza wykonawcza G. P. U. 

■legnie znacznemu ograniczeń5u.
G. P. U. nie będzie posiadało p raw a 

wydawania w yroków  śmierci 
lub nakładania kar ciężkiego w ięzienia 
I dłuższego zesłania. T ajne ferow anie 
W yroków, w zględnie w ykonyw anie ich 
bez rozpraw y , ma ulec zupełnem u 
fcniesien'u. 60 procen t personelu G. P , 
U. już zwolniono, przyczem  w iększość 
zw olnionych o trzym ała stanow iska 

komisarzy politycznych  
W kołchozach bub w rozm aitych tru­
stach i syndykatach.

Pozostała  część personelu zostanie 
w łączona, jako ap a ra t w yw iadu poli­
tycznego do now ego kom isariatu  
spraw  w ew nętrznych, k tó ry  ma być 
utw orzony  w najbliższym  czasie. Woj 
ska G , P . U., liczące

około 50.000 ludzi 
zostaną podporządkow ane kom isaria­
towi w ojny. K om isariat spraw  we­
w nętrznych będzie posiadał praw o w y 
m ierzania k a r adm inistracyjnych n a j­
w yżej do w ysokości 3 lat zesłania w  
stosunku do pew nych ka tego ry j aresz  
tow anych. W szystk ie  inne prze stęp-

Zasysany węglem
g ó r n ik

W czoraj o godz. 8.30 rano kopalnia 
„W ólfsgang W aw el" w K arol Emanuel 
by ła  terenem  ciężkiego w ypadku gór­
niczego.

W skutek oberw ania się węgla na 
jednym  z filarów został zasypany  gór­
nik. 34 letni W ładysław  Staw icki z 
B ielszowic, Z abrska 130.

Stawicki doznał ciężkiego złam ania 
nogi w udzie o raz  szeregu groźnych 
obrażeń w ew nętrznych.

W  stanie budzącym  pow ażne oba 
wy odstaw iono, go do szpitala spółki 
b rack iej w Bielszowicach.

2469 tkacz*'
% r i kuje

Na oddziale t. źw. nowej tkalni, w 
zakładach zjedn. firmy Scheibler i 
Grohm an w Łodzi wybuchł strajk  w sku­
tek nieuregulow ania dotychczas sp ra­
w y podw yższeń.a obniżonych w sw o­
im czasie zarobków , a k tórą to spraw ę 
zobow iązała się adm in istracja  fabryki 
w yrów nać.

S tra jk  objął 2.400 robotników , k tó rzy  
zwróciili się do inspektoratu p racy  z 
prośbą o interwencję.

s tw a  m uszą być rozpatryw ane na 
jawne] rozprawie sądowej w sądach 

powszechnych.
Stalin w ychodzić ma z założem a. 

że popraw a sytuacji gospodarczej głów 
nie w skutek nowego doskonałego uro  
dzajtt, jak rów nież polepszenie s :ę sy­
tuacji m iędzynarodow ej Sow ietów , 
zw łaszcza w obec uznania ZSRR przez 
S tany  Zjednoczone, czynią możMwem 
pew ne
odprężenie wewnętrznej sytuacji po­

litycznej.
W  zw iązku ze zniesieniem  G. P. U. 

spodziew ane jes t zwolnienie
kilku tysięcy uwięzionych, 

w  tej liczbie szeregu wybitnych człon 
ków partji mienszewików i eserów. 
Decyzja rozwiązania G. P. U. pjwzię 
ta być miała już krlika miesięcy temu, 
niewykonana została dotychczas po-

części w skutek ostrej w alki osobistej, 
toczącej się za kulisami, co do obsa­
dzenia now ego kom isariatu  spraw  w e­
w nętrznych.

W edług relacyj „Daily H erald" dni 
G. P. U. m ają  być policzone i głów na 
siedziba G. P. U. w M oskwie na Łu­
biance, a zw łaszcza gmach, w  któ­
rym  znajdow ało się w ięzienie G. P. U. 
przerab iana jes t na m eszk an ia  dia 
urzędników  państw ow ych.

Oficjalne wizyty
u ambasadora Dawtiana

N ow om ian ow any am basador Z. 
S. R. R., p. D aw tian, z ło ży ł w c z o ­
raj w izy tę  panu P rezeso w i R ady  
M inistrów, Januszów^ Jędrzejew i- 
czow i.

N astępnie p. am basador udał się  
do gmachu Sejmu, gdzie z’o ż y ł w i 
z y ty  p. m arszałkow i Sejmu dr. 
Sw italskiem u i p. m arszałkow i S e­
natu R aczk iew iczow i.

Zgon dr. Schroedera
po zamachu samobó czym

K R A K Ó W , 17,4. _  D y re k to r  T o ­
w a rz y s tw a  sz tu k  p ięk n y ch  w  K ra ­
k o w ie , A rtu r S c h ro e d e r ,  ̂ p rz e w ie ­
z io n y  w  s ta n ie  b a rd z o  ciężk im  do 
s z p ita la , z m a r ł w  g o d z in a c h  w ie ­
czo rn y ch .

TrocKi wydalony z Francji
uciekł w niewiadomym kierunku

PARYŻ. 17. 4. —  Rząd postano­
w ił cofnąć p ozw olen ie na prawo  
pobytu w e  Francji T rockiego, gdyż

Polscy lotnicy zaproszeni
do Leningradu na „święto prulttariacliie"

RYQA, 17.4. —  Z Leningradu do­
n oszą: P rasa  sow ieck a  podaje in­
form acje o p rzygotow aniach  do te ­
goroczn ego  obchodu św ięta  1-go 
maja.

Rząd sow ieck i zam ierza połą­
c z y ć  w  tym  roku doroczny obchód

„św ięta  proletariackiego" z uroczy  
stościam i ku czci eskadr lotniczych  
polskiej i am erykańskiej, które w  
tym  w łaśn ie term inie zaproszone  
zosta ły  do odw iedzenia Leningra­
du.

Bandyta-milicmer
szy je  bufy w  w ięz ien iu

LONDYN, 17. 4. —  Z N ow ego  
Jorku donoszą, że s łyn n y  bandyta  
am erykański Al Capone, sk azan y  
w  r. 1931 na 11 lat w ięzien ia  za 
niezapłacenie podatku d och odow e­
go i odsiadujący karę sw ą  w  w ie ­
zieniu w  Atlanta (stan N ew  Jork), 
czy n i usilne starania o przedterm i­
n ow e zw olnienie.

A l Capone, k tórego majątek o c e ­

n iany jest na p rzeszło  miljon dola­
rów , spędza ca łe  dnie w w arszta­
tach w ięziennych , szyjąc buty i za 
rabiając w  ten sposób kilkanaście 
dolarów  m iesięcznie. P rzez sw e  
w zo ro w e sp raw ow anie bandyta  
stara się  zw rócić na siebie uw agę  
w ład z w ięziennych , aby u zyskać  
darow anie kary.

Samobójstwo dyplomaty
K om an dora  Oktan w  R zym  e

W IEDEŃ, 17.4. — Teł. wł. — Z Rzy- t hotelow y zapukał d i■ drzw i pokoju ko­
mu nadeszła tu w iadomość, ii  w jednym  
z hotel: neapotekich znaleziono n eży- 
wego a ttache m arynark i Japońsk ej, ko­
m andora Oh tan i.

W szystko w skazuje na to, że kom. 
Oh tam p ipelnil sam obójstw o. P rzy b y ł 
on do hotelu w czoraj popołudoitt bez 
bagażu Gdy koło godz. 10-ej służący

mamdora, nikt nie odipow edz ał. Drzwi 
o tw orzono zapasow ym  kluczem. W ła­
zience na pętli zrobi r e j  z ręcznika, a 
umocowanej u ru r prysznica, w s a ły  
zw łoki Ohtaim. Sam obójca me pozos-ta 
wi? żadnego listu ani w skazów ek, któ- 
reby  w skazyw ały  na pobudki desperac 
k ego czynu.

Śmiertelna $ym i§n *  strzałów
p r z e d  K o s z a r a m i  6 8  p . p .

W RZEŚNIA, 17. 4. W  poniedzia­
łek ok oło  godz. 4-ej po południu 
kapral żandarm erii. Skrzypczak, 
leg itym ow ał dwu podejrzanych o- 
sobników , kręcących  się w  pobli­
żu koszar 68 p. p. W  czasie  tego  
jeden z zatrzym anych b łysk aw icz  
nym ruchem dobył rew olw eru  i 
strzelił, raniąc Skrzypczaka. W  od

pow iedzi na to Skrzypczak rów ­
n ież dał strzał i p o ło ży ł napastni­
ka trupem na m iejscu. Drugi osob  
nik zbieg.

D ochodzenie w ykazało , że zabi­
ty  nazyw a się N ażyński i pocho­
dzi z W rześni. Drugi osobnik, któ  
rego jeszcze nie ujęto, n azyw a  się  
M aćkow iak rów nież 7. W rześni.

nie chciał on się zgodzić na zacho­
w anie neutralności politycznej.

PARYŻ, 17. 4. —  Dzisiaj rano o 
godz. 6-ej Trocki w raz z żoną opu­
ścili w ille w Barbisson. udając się 
sam ochodem  w  nieznanym  kierun­
ku.

Jak się okazało. Trocki m ieszkał 
w  Barbisson od kw ietnia r. 1933.

Krwawa b twa
w ruszczy paraqwaish;ei

NOW Y JORK, 17. 4. —  Z La 
P aż (Boliw ja) donoszą, że mini- 
sterjum w ojn y og łosiło  komunikat, 
w ed łu g  którego wojska boliw ijskie 
m iały odnieść w ielkie zw y c ięs tw o  
nad wojskam i paragwajskiem i.

B itw a to czy ła  się wpobliżu Con- 
chitau i trw ała od 8-go do dn. 1” 
b. m. P aragw ajczycy  mieli stracić 
3.000 w  zabitych.

Prof. P etard
su#!* e m m  lot

NOW Y JORK, 17. 4. — A ssocia­
ted P ress donosi, że znany uczony  
i aercoauta belgijski prof. Piccard 
1 brat jego inżynier, zam ieszk ały  w 
m ieście W ilm ington w  stanie D e 
law are. mają zam iar dokonać po 
oow n ego  w zlotu do stratosfery z 
D etroit w  lecie r. b.

Napaść hitlerowców
w  O^hvie

Na dw orcu kolejowym  w Oliwie do­
szło do zajścia, spow odow anego przez 
trzech um undurow anych członków  bo­
jów ki hitlerow sk'ej.

W  wyniku zajścia pobitych zostało 
dw u po!sk;ch urzędników  kolejowych. 
Poniew aż bójka ta zdarzy ła  się w hallu 
dw orcowym , urzędnik kol. Stolz zw ró- 
ci! się z wezwaniem do natychm iasto­
wego uspokojenia się.

W ów czas jeden z hitlerowców ude­
rzy? urzędnika pięścią w tw arz, obrzu­
cając  go przytem  stekiem w yzwisk 
Kiedy przybieg? na pomoc w ezwany 
d y żu rny  ruchu. Kryszew ski, napastnicy 
rzucili się  na niego, a jeden uderzy! 
go kastetem  w tw arz, tak, że urzędnik 
zibroczony krw ią, upadł na ziemię.

Nim przyby ła  w ezw ana policja, na­
pastn icy  zbiegli.



Mr 106 N O W Y  C Z A S  Środa, 18 kwietnia 1934 r.

Dziwactwa naszego „kryzysu
Szkodliwe zjawiska, którym corychlei (rzeka zapobiec

•a

Fatalne skutlki k ryzysu  odczu 
wa każdy z nas na własnej skó- 
ze i pisać o nich byłoby rzeczą 

bezcelową. W arto  jednak zwró- 
cić uwagę na inne niezwykle, po 
^ornie nawet dziwaczne następ- 
s;wa tego zjawiska.

Obliczenia Izb lekarskich 
stwierdzają, że w tej chwili w 
Polsce
około 70 proc. lekarzy jest bez­

robotnych
i wegetuje p rzy  skromniutkiej 
praktyce, nie wystarczającej na 
wet na utrzymanie — a równo­
cześnie
70 proc. ludności w  kraju pozba­

wionych iest opieki lekarskiej.
Architekci do  miastach 

imają się każdej pracy, 
iiic z ich wykształceniem wspól­
nego nie mającej — gdy np. 
na prowincji buduje Sie domy 
wedle pomysłów domorosłych 

majstrów, 
nie mających pojęcia o nowoczes 
nych prądach i udogodnieniach 
w budownictwe.

Tysiące wykwalifikowanych 
nauczycielek i nauczycieli 

nie może uzyskać posady — 
ale setki tysięcy dzieci w wieku 
szkolnym wałęsa się, gdyż nie­
ma dla nich miejsca w przepeł­
nionych szkołach, gdzie 
na każdego nauczyciela przypa­
da w tej chwili przeciętnie już 

około 60 dzieci. 
W arsz ta ty  rzemieślnicze 

redukują masowo swych pracow 
ników

przy największym wysiłku ra- 
i]ą swój byt — a mimo to w ro 
u biegłym

vzrosła w  Polsce ilość samo­
dzielnych warsztatów rzemieślni 

czych,
gdyż pozbawieni pracy czeladni 
cy otwierają własne, by w ten 

■ sposób zarobkować.
W końcu roku 1933-go 

było w Polsce 170.000 bezrobot­
nych pracowników umysłowych, 
w tern ponad 100.000 z pełnemi 
iwaitfikaciami naukowemi — po 

mimo to jednak nasze średnie za 
riadv naukowe
wypuszczają corocznie 30.000 

nowych sił,
których lwia cześć powiększy 
:adry bezrobotnych.

Źródło tego dziwacznego napo 
ór zjawiska tkwi głównie w nie 
łaściwem, nierównomiernem i 
e dostosowanem do potrzeb 
iznrowadzeniu sił. zwłaszcza 
1 ekgenckich, po kraju, jak rów

bezkrytycznem wynajdywa- 
u nowych dróg i dziedzin pra­

cy.
W  tych warunkach, in ic ja ty ­

wa, podjęta przez Instytut O- 
\ :a ty  Pracowniczej zasługuje 
a szczególną uwagę i pochwa­

lę. Pow ołany niedawno dopiero 
do życia przez czynniki rządo­
we, poczyna już działać. Nara-

zie są to prace p rzygotow aw ­
cze — orientacyjne, jeżeli jednak 
posuwać się one będą w tempie 
dotychczasowemu jest nadzieja,
iz
już w najblższej przyszłości ak­
cja Instytutu Oświaty Pracowni

czej pocznie wydawać plon po­
żądany.

I wów cza. znikną takie dziwac­
twa, jak te, które tu powyżej 
przytoczyliśmy.

Polska, państwo 33-nriljono- 
we, potrzebuje sił do pracy, a

główną przyczyną stosunków 
panujących obecnie jest już nie 
tyle kryzys gospodarczy, ile cal 
kowity chaos w dziedzinie poda­
ży i popytu. Chaos, który tak 
straszliwie mści się na całokszfał 
cie naszego życia.

Ohydna zbrodnia uwodziciela
pragnącego uchylić się od alimentów

P olic ja  m ias ta  B o h o ro d cz an y  w  
M ałopolsce  w sch . za ję ta  jes t w  tej 
chw ili  ro zw ią zan iem  ponure j  z a ­
gadki, p o w s ta łe j  na tle  zbrodn i po 
pełn ionej w  n ie z w y k ły c h  okolicz­

nościach.
M łoda d z iew czy n a ,  M arja  S tefa-  

nyszyn ,
służąca u b ogatego kupca Natana 

Sobla, urodziła dziecko.

Wyb«tny działacz jugosłowiański
gościem miast u Siafowtc

W czoraj o gada. 10.52, przybył do 
Katowic w ybitny działacz społeczny i 
patetyczny Jugosław ii, sen. Milan P o ­
powe, k tóry  w ygłosi w Polsce szereg 
odczytów  na tem at aktualnych zagad­
nień poi s'k'0-jug  osł o w a  ń s k ich.

Sym patycznego gościa powitali na 
dworcu katowickim imieniem m iasta 
prezydent dr. K ocur i radca Czaplicki, 
ranieniem stow arzyszen ia  polsko-jugo­
słowiańskiego, dr. Nieć. d y r. dr. V- 
F rancis i m agister Bazielich oraz imie­
niem klubu BB z sejttiu śląskiego ,pos. 
Kapuściński.

Sen. Popović z łoży ł w ciągu dnia

wizytę panu wojewodzie G rażyńskie­
mu, m arszałkow i sejmu Śląskiego, W al 
nemu i prezydentow i Kocurowii.

W  godzinach popołudniowych po 
zwiedzeniu m iasta podejm ował sen. P o  
povića prezes stow arzyszenia polsko- 
jugosłowiańskiego dr. Nieć oraz p ry ­
watnie d y rek to r d r, Francis.

Dzisiejszej środy  sen. Popović w y­
głosi o godz. 19.30 w Śląskich technicz­
nych zakładach naukow ych odczyt w 
lęzyku serbskim  na tem at „Polityka za 
graniczna J ugosławjii“ . k tó ry  s treśc i w 
języku polskim dyr. F ranc 's

Pocisk w piecu
s p o w o d o w a ł  k a ta s t r o f a ln y  w y b u c h

W fabryce maszyn i odlewni żelaza 
Weigta w Łodzi wybuchł kocioł odlew­
niczy, co pociągnęło za sobą kilka 
ofiar.

Podczas napełniania pieca odlewni­
czego złomem żelaznym, rozległ się w 
fabryce ogłuszający buk. Piec został 
całkowicie zdemolowany, urządzenie 
bałi fabrycznej częściowo zniszczone. 

Robotnika Walentego Hałczyńskiego,

ciężko poparzonego roztopionem żela­
zem oraź Stanisława Bociana, uderzo­
nego drzwiczkami kotła, przewieziono 
do szpitala. Stan ich beznadziejny- Kil­
ku innych robotników odniosło lekkie 
rany.

Jak wykazało dochodzenie, przyczy­
ną katastrofy był wybuch pocisku a r ­
tyleryjskiego, który znajdował się w 
szmelcu wsypywanym do pieca. (Ro)

Niezwykła spdfdiielriia
wprowadziła... ubezpieczenia posagowe
Ludziom nie b rak  pomysłów. 

Ktoś w pad ł na myśl założenia spół 
dzielni sam opom ocowej pod nazw ą 
„P osag" .

W ed ług  paragra fu  drugiego s t a ­
tutu spółdzielni,  zadaniem  jej b^ło 
w yposażan ie  członków, za w ie ra ją ­
cych związek małżeński po jedno- 
rocznem  cz ło n k o s tw ie .  , s ło w e m  
sw ego rodzaju  ubezpieczenie się na 
w ypadek  m ałżeństw a. Jeśli członek 
w ciągu dziewięciu lat w iernego 
cz łonkostw a m ałżeńs tw a nie za ­
warł,  to o trzym yw ał w ów czas  pre- 
mję w formie zw rotu  całego dotych 
czasow ego  wkładu.

Niezwykła ta  spółdzielnia z o s ta ­
ła w pisana  do rejestru  i poczęła 
zdobyw ać m asow o członków. Mini­
s te rs tw o skarbu  jednak  położyło 
rękę na rokującej najwspania lsze  
widoki rozwoju  instytucji i w ezw ą 
ło spółdzielnię do zaprzes tan ia  
działalności,  jako  nielegalnej oraz 
zl ikwidowanie zaciągnię tych  zobo ­
wiązań w terminie 14-dniowym.

M inisterstwo stało na s tanow isku 
że spółdzielnia zac iąga jąc  wobec 
swych członków w zam ian  za wpla 
eony udział zobow iązanie  w y p ła ­
cenia określonych sum pieniężnych 
wrazie w stąp ien ia  członka w zw ią­
zek małżeński, w ykonyw uje  dz ia­
łalność ubezpieczeniową, w zro­
zumieniu przepisów  rozpo rządze­
nia p ana  p rezydenta  Rzplitej z 26 
stycznia 1928 r. W  myśl tego roz­
porządzenia  do w ykonyw an ia  dzia­
łalności ubezpieczeniowej po trzeb ­
ne jest zezwolenie pańs tw ow ej wia 
dzy nadzorczej,  k tórego  spółdziel­
nia nie o trzym ała  i jako  spółdziel­
nia o trzym ać nie może.

Niezwykła ta  sp raw a  opar ła  się 
o Najw yższy  T rybuna ł A dm inis tra­
cyjny do którego  spółdzielnia „P o­
sa g "  odw ołała  się od orzeczenia 
m in is te rs twa skarbu.

N ajw yższy  T ry b u n a ł  Administra- 
, cyjny, uznając  s łuszność s tanow i-  
I ska  m in is te rs tw a skargę  oddalił.

P om im o, że  tw ie rd z i ła  z c a łą  s t a ­
now czością ,  iż o jcem  tego  dz iecka  
jest jej uw odzic ie l —  Sobel, n ie - 
ty łko nie p rz y z n a ł  się on do ojco­
s tw a ,  lecz n a w e t  b ru ta ln ie  w y r z u ­
cił m łodą m a tk ę  ze sw eg o  domu.

Nie m ając  innego w y jśc ia ,  S tefa-  
n y sz y n ó w n a  z a s k a rż y ła  uwodzic ie  
la do sądu, dom aga jąc  się a l im en­
tów .

Na ro z p ra w ie  ro z e g ra ła  się nie­
z w y k ła  scena .  Oto 

Sobei pod -przysięgą zeznał, ż e  
ojcem dziecka nie Jest on, lecz  

jego teść —  70-letiii Majer Kucher, 
k tó ry  ze  sw ej s t r o n y  zeznanie  to 
po tw ie rdz ił .

W o b e c  tego  sk a rg ę  d z ie w c z y n y  
są d  oddalił. W k r ó tc e  już jednak  
w y sz ło  na jaw , że  Sobel dopuścił 
się k rz y w o p rz y s ię s tw a ,  g d y ż  w i- 
s toc ie  on sam  jest  o jcem  dz iecka  
a p rzy jęc ie  p rzez  s ta re g o  teścU 
w in y  na siebie
b y ło  piekielnym  podstępem , mają­
cym  na celu uchylenie się od pła­

cenia alim entów.
K ucher bo w iem  je s t  cz łow iek iem  
zupełnie b iednym , p o zos ta jącym  na 
u t rzym an iu  zięcia, p rz e to  d o c h o ­
dzenie na nim jak ichko lw iek  p re -  
tensy j  f in an so w y c h  jest zg ó ry  sk a ­
zane  na n iepow odzen ie .

Sobel i teść  jego  pociągnięci zo ­
stali do odpow iedz ia lnośc i  karnej, 
a  sad

skazał obu za to oszu stw o  na 
kilkum iesięczne w ięzien ie.

Tu dopiero  za cz y n a  się  d ra m a t .  
Zanim S te fa n y sz y n ó w n a ,  na p o d s ta  
w ie  te g o  w y ro k u  podję ła  rew iz ję  
s w e g o  p rocesu  a l im en tacy jnego  — 
dziecko nagle zm arło .  W  jednej 
chw ili  rodzina  S obelów  rzuciła  na 
nią podejrzenie ,
iż dziecko zam ordow ała, aby w  ten 

sposób p ozb yć sic ciężaru.
Z arzu t  ten  pos iada ł  wsze lkie  c e c h y  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  z w ła sz cza ,  
że  sekcja  w y k a z a ła ,  iż dziecko zo­
s ta ło  o tru te .

Je d n ak ż e  znow u  tra f  z rządził ,  
że w y s z ła  na ja w  p ra w d a ,  d e m a ­
skująca ohydę  p o s tępow an ia  ro d z i­
n y  Sobelów , nie cofającej się n a ­
w e t  p rzed  sk ry to b ó js tw e m  dla u- 
cb ron ien ia  się p rzed  pokoszeniem  
k o sz tó w  w y c h o w y w a n ia  dz iecka.

Policja, na p o d s taw ie  u z y s k a ­
n y c h  poszlak, z.staliła. iż 
dz iecko  S te fa v y sz y n o w n v  zostało  

o t ru te  p rze z  rodzinę S obelów , 
k tó ry m  w  tym  celu truc izny  do ­
s ta rc z y ł  syn  s ta re g o  Kucheya. u- 
rzędnik  b a n k o w y ,  za m ie szk a ły  w 
K rakow ie .

M łodego  K ucbe ra  a re sz to w a n o  i 
w  tej chwili p rz e c iw k o  ca łe j  tej 
d o b ran e j  rodzinie to c z y  się d o c h o ­
dzenie w  k ie runku  zbrodni m o r ­
de rs tw a .
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S E R IA :  IV

C O D Z I E N N Y  U C IE S Z N Y  F IL M
DZ EM czwarty

i r e s 7

Rozglądają się dokoła 
Nasi dzielni detektywi 
„Czemu złodziej nie tknął srebra"? 
—  Pączka to ogromnie dziwi

„Nie tknął srebra i klejnotów 
i pieniędzy nie wziął „takoż"
To ci powiem, drogi Strączku, 
ż e  to był niezwykły smakosz".,

„Bo uważaj tylko dobrze —
—■ Pączek mówi wciąż dosadnie 
ż e  smakoszem jest ten złodziej, 
Co miast forsy, torty kradnie..."

I nie tracąc zbytnio czasu, 
Coby mogło popsuć sprawę, 
Detektywi się udają 
Do „meliny" na— obławę...

C zw arty  dzień IV-ej serji naszego 
filmu obrazkowego p. t.: „Pączek i 
Strączek jako detektywi" przynosi 
nam czwarty skrawek „wycinanki" 
umieszczony w czwartym obrazku 
u  gó ry    w kwadraciku.

Tak jak wczoraj, należy skra-

Straiki w Amryete
N O W Y  JORK. 17.4. — Fala s t r a jk ó w  

W St. Zjedn. rozszerza się. Robotnicy 
odlewni stalowych w stanie Alabama 
rozpoczęli strajk. W  QlovcrsvUle, w 
stanie Nowojorskim zastrajkowalo 3000 
rękawiczników, a w Da<iibuiy (Conecti- 
cut) 1000 kapelusz-nrków. W  Nowym 
Jorku właściciele sklepów z  konfekcją 
dam ską wydalili wczoraj 50.000 kraw ­
ców damskich.

Pasażerka ..Kościuszki' 
zostalr

tir Casablan
CASABLANCA, 17.4. — Parni Zofia 

'Chadleima.fftte, pasażerka ,»Kośc uszła" 
uiegria wypadkowi samochodowemu w 
(pobliżu Manrafcesz. Parni Charlemagne 
e ie  tnogla kontynuować podróży na 
is ta tku i pozostała w szipitalu Casablan­
ca. „Kośc usziko" odpłynął w powiedz a 
4e>k o godz. 9-ej do Las Palmas.

zakupiony przez pana Fijolka w Cu-wek ten starannie wyciąć by ma- I serji —  14, ułożyć wizerunek zło- | zakupiony przez pan 
jąc ich po zakończeniu obecnej I dzieją, który skradł doskonały tort, \ kiernł „Ziemiańskiej

Grobem pachnąca
szan taży s tó w  z d u ch em

Z apoznając  się %v pociągu z nie 
jakim  panem  Legom skim , nie p rzy  
puszczał spew nością  p. Józef P od - 
czaski jak  strasz liw e kom plikacje 
w yw iążą się z tego  nieostrożnego  
kroku.

Gdy po pew nym  czasie Lcgom ski 
złożył w izy tę w  m ajątku  p. P od ­
czask iego , pod  Sochaczew em , sp o ­
kojny d o tąd  dom obyw ate la  zam ie 
nił się w  is tn e  piekło. U piory  s ta ­
dam i w łóczyły się po  pokojach , 
ciskały  m eblam i, aw an tu ro w a ły  się 
po nocach, tak  że m ałżonka p an a  
P odczask iego  po ostrym  a ta k u  ser 
c a  uciekła w ogóle z dom ostw a i 
zam ieszkała  w  W arszaw ie . Legom - 
ski, jako w ierny  przy jacie l dziedzi­
ca, żyw o p rze ją ł się ta jem niczem i 

i w ypadkam i i w  celu w yśw ietlen ia 
sy tuacji sp ro w ad ził z W a rsza w y  cu

dow ne m edjum  w  osobie niejakiej 
S tefanjj H ensel.

P odczas seansu  duchy zdem a­
skow ały  się, rekom endując się ja ­
ko w ysłannicy  jak ie jś  Julji C zereś- 
niuk, k tó rą  rzekom o p. P odczask i 
uw iódł za  dni sw oich, porzucił i o 
śm ierć przypraw ił.

W p raw d z ie  pan  P odczask i nie 
p rzypom inał sob ie tak ieg o  w y p ad ­
ku, niemniej jednak  m edjum  d o s ta ­
ło  s to  złotych za  fa tygę i obiecało  
sw ą w spó łp racę w  dziele usunięcia 
m ściw ej m ary z dw oru  pp. P o d czac 
kich, razem  z jej grobow em  to w a­
rzystw em .

T ym czasem  duchy szala ły  w  d a ’ 
szym  ciągu, a m edjum  zażądało  
pew nego dn ia op ła ty  w  sum ie ty ­
siąca  złotych za... m ilczenie przed 
żoną  p an a  P odczask iego . G dy za-’
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Czytafcie

Romans z rozpustna mężatka
pchnął go na 10

S ąd  apelacy jny  w  W arszaw ie  
ro zp a try w a ł w czoraj sp raw ę  Alek­
sa n d ra  P iłicha, sk azan eg o  za z a ­
bó jstw o  na 10 la t w ięzienia. Pilich 
m iał la t siedem naście, kiedy w padł 
szy  w  oko 28-letniej A ntoninie Flu- 
row ej, żonie kow ala ze w si W ólka 
P ro szo w sk a  pod  W yszkow em , n a­
w iązał niebezpieczny rom ans z roz 
p u stn ą  m ężatką.

P rzy ję ty  za  nam ow ą Filtrow ej na 
p rak tykę do kuźni jej m ęża, przez 
trzy  la ta  u trzym yw ał bliskie s to ­
sunki z kochanką, póki w reszcie 
zd radzony  m ąż nie zo rjen tow ał s r  
w  sy tuacji i nie w yrzucił m łokosa 
z dom u.

M szcząc się —  Pilich zastrzelił

lat do więzienia
Flura. S taw iony  p rzed  sąd , dow o­
dził, że F lu row a m ia ła  m u obiecy­
w ać, że po  śm ierci m ęża pob io rą  
się  i w y jad ą  na Kresy. Z am iaru  za ­
b ó js tw a  nie m iał jed n ak  do o s ta t­
niej chw ili, ale gdy  F lur zw ym yślał 
go  w odpow iedzi na p rośbę o w y­
danie św iadec tw a z p racy  —  strze­
lił nie w iedząc co czyni.

S ąd  uznał jednak , że zabó jstw o  
było zgóry  up ianow ane, że p rzy- 
tem  zeznan ia  obciąża jące  F lu row ą 
by ły  k łam liw e, i sk aza ł m łodego 
zb ro d n ia rza  na 10 la t w ięzienia.

W yrok  ten zo s ta ł przez sąd  ap e ­
lacy jny  —  w dniu w czora iszvm  — 
zatw ierdzony.

spółka
i u p io ra m i

za inkasow ało  tę  sum ę od  ła tw o ­
w iernego obyw ate la ,, w yciągnęło  i 
drugi ty siąc  i żądało  trzeciego.

T u  jednak  pan P odczask i zdecy­
dow ał że w oli już duchy niż sz a n ­
ta ż  ze strony  m edium  i postanow ił 
listów  od niego nie przyjm ow ać.

S tało  się jed n ak  że listy  z jaw ia ły  
się nieziem ską ja k ąś  d ro g ą  w m ie­
szkaniu , a  zaw arte  w  nich ż ą d an ia  
p rzekracza ły  w szelkie g ran ice cier­
pliw ości p an a  P odczask iego . P ew ­
nego dnia jed n ak  w szystko  szczę­
śliw ie się skończyło.

N ieszczęsny obyw ate l p rzy łap a ł 
w iernego p rzy jacie la , p. Legom - 
skiego w  chwili gdy  w śró d  nocnej 
ciszy niósł lis t od  m edjum  by  w ła­
snoręcznie złożyć go na b iurku  
gospodarza . Ł atw o  było zo rien to ­
w ać się, że Legom ski i m edjum  z a ­
w arli byli spółkę d la  szan tażo w a­
n ia p. P odczask igo , i a ranżow ali 
w łasnoręczn ie w szystk ie h arce  du­
chów  i up iorów , w obec czego oby­
w ate l złożył sk a rg ę  do p ro k u ra tu ry .

W ' najb liższych dniach w yniknie 
s ta d  ciekaw y proces, o k tó rego  re­
zu ltacie n ie  om ieszkam y podać 
szczegółow ych inform acyj.„B skua” Faron
przesłuchiwany orzez orokunlora

„Biskup" Kościoła Narodowego, Fa- 
rou, przeciwko któremu wszczęto nie­
dawno dochodzenia o bezprawne u- 
dzielame rozwodów, wezwany został 
onegdaj do prokuratury Sqdu okręg, w  
W arszawie, gdzie był przesłuchany 
przez jednego z wiceprokuratorów. 
Przesłuchiwanie trwało przeszło 3 go­
dziny; szczegóły jego trzym ane są w 
taiemnicy,
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STRESZCZĘ MIF 
POCZĄTKU POWIEŚCI-

Do urzędu ilcdczejo  zgłasza się 
Rudolf Roberston, mężczyzna w Śre­
dnim wieko I komunikolc komisa­
rzowi Bellltiowi. ii faklS tajemniczy 
•.Baron X" umieści! w gazecie ogło­
szenie. grożące mu Smłorcia.

Komisarz Bellln nrzydzlela Ro- 
berstooowi przodownika Kryspina, 
kińry ma go ochronić przed .B aro­
nem X** |  wyświetlić le sprawę. Przo 
downlW Kryspin i Roberston udała 
się taksówka do hotelu .Rex'*

W hotelu ,.Rez“ Roberston wyuai 
muie dla Kryspina pokój nr. 17 sasla 
duiacy z fcgo numerem — .18“  po- 
czem oba) udała sie do restauracji 
hotelowe]. W rcsłanracll hotelu 
.R ex ’* pracuje lako „panienka z ba­
ru" młoda I urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracli. R ytel pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sle z Jadzię, Iż o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w bu 
m erze 17. w pokolu Nr. 18 został za­
mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
łemniczy morderca wszedł do poko­
ju i wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
lak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowite) zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokojn 
Nr. ł7 i Kryspin nie zastaje Je) już 
nazajutrz w restauracji „Res"

Właścicielem hotelu ..Rex" Jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze­
żenie” od „Barona X” i ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin udaje się do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera.

Kryspin Jest zaintrygowany „dn- 
cltami”. które niepokoją okolicę i 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru na poszu­
kiwania.

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości lnż. Korneckie­
go.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie się z Jadzia.

Spóinicy Rytla obezwładnili Kryspi 
na. wpakowali go w worek I nara­
dzała sle. co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytomność 
w  pociągu zdążającym do W arsza­
w y.

Kryspin w* towarzystwie Łuby sie­
dzi w restauracji ,.Rex"

Do ich stolika podchodzi Kamecki. 
1 prosi o aresztowanie siebie, gdyż 
jest on poszukiwanym oddawna 
przez policje handlarzem kokainy. 
Millerem.

Członkowie bandy odbywaią w 
Zagórkach naradę, oczekując od 
..Barona X” telefonicznych instruk-
c.vL . . . . .

Tymczasem przed wille Zajeżdżają 
samochody poKcyjne. _ Członkowie 
bandy rzucają sle do ucieczki.

Pierwszy został aresztowany Ry­
te!, którego Kryspin wypytuje o Ja ­
dzie.

 o o  o —
— Co pan przez to rozumie? 

*•— zdziwił się blondyn.
Przodownik położy} mu rękę 

na ramieniu i rzeki;

— Twierdzi pan, że Jadzia 
jest razem z „Baronem X“, 
prawda? A pozatem powiedział 
pan również; „Nawet .ia sam nie 
wiem, gdzie jes>t „Baron X". 
To sa pańskie słowa, które 
przed chwilą usłyszałem. Wiec 
proszę mi powiedzieć, w jaki 
sposób może mi pan wskazać, 
gdzie jest Jadzia?

Rytel zaklął pod wasem i spój 
rzał swoim bazyliszkowym 
wzrokiem na detektywa, który 
uśmiechnął sie zwycięsko, mó- f 
wiąc: l

— No i co, panie Rytel? Nie 
udało sie panu wziąć mnie na 
ten oaiwttiy lAiwał. Przerwiemy 
narazić nasza miłą pogawędkę. 
Pogadamy jeszcze w Warsza­
wie...

— 0  czem? — W oczach 
Rytla zamigotały iskierki na­
dziei.

— O wielu, wieki sprawach... 
W urzędzie śledczym oczywi­
ście... Jestem spokojny, że pan 
tam wszystko wyśpiewa.

W tej chwili zbliżył się do roz 
mawiających — Buba.

— Znalazłeś coś ciehawfcgo? 
— zapytał go Kryspin.

— Nieszukalem dokładnie....Sta 
rałem się wydobyć coś od tej 
starej gospodyni, ale baba jest 
tak przestraszona, że nic nie po 
trafi powiedzieć. Ponieważ wy­
daje mi się ona ’bardzo podejrzą 
na, zabiorę ia do Warszawy... 
Ale, ale, panie Rytel — zwróci 
się Wal erek do blondyna; — 
Powiedz-no pan. co robi tein mi 
•krofon w szafie?

— Nie wiem... -— odburknął 
Rytel, wzruszając ramionami.

— Czekaj, czekaj... Mikrofon, 
powiadasz? — zawołał Kryspin, 
pocierając dłonią czoło; — Aha, 
rozumiem, wszystko już teraz 
rozumiem.

Łuba spojrzał zdumiony na 
swego przyjaciela i rzekł;

— Gadaj wyraźnie o co cho­
dzi...

— O ten mikrofon... Mówiłem 
ci o tajemniczem kukaniu w lc 
sic które miało mnie zwabić w 
zasadzkę, pamiętasz? Już wte­
dy zastanawiało mnie. dlaczego 
owo kukanie było takie głośne. 
A teraz wiem... Oto ci panowie 
siedzieli poprostu przed mikro­
fonem i kukali cierpliwie... Natu 
ralnie. naturalnie... A ten ogień, 
który wyskoczył na nas z furt­
ki, miał spełnić role sygnału 
świetlnego, informującego o u- 
daniu się zasadzki. Czy tak, ko 
chany panie Rytel? Powiedz 
pan prawdę... No, śmiało, śmia­
ło...

Blondyn nie odezwał się ani 
słowem, po jego minie można 
było jednak poznać, że Kryspin 
nie był daleki od prawdy.

— Sprytnie to urządzili... — 
mruknął Łuba, potrząsając gło­
wa.

Twarz Kryspina zajaśniała za 
dowolenient.

Niespodziewanie zupełnie wy 
krył tajemnice, która od dłuż­
szego czasu nie dawała mu spo 
koju. Było dlań również zupeł­
nie jasne — ale nie chciał o tern 
mówić, — że owej nocy Jadzia 
była w tej willi, a wiedząc o nie 
bezpieczeństwie, jakie mu gro­
ziło, dorwała sie do mikrofonu 
i uprzedziła go okrzykiem, by 
nie wchodził do folwarku.

ROZDZIAŁ XXXVI
Fanny Kalenberę
Dokładna rewizja, przepro­

wadzona w wiłli przez obu de­
tektywów, nie ujawniła już in­
nych, godnych uwagi szczegó­
łów.

Pozostawiwszy jednego z wy­
wiadowców w Zagórkach, Łu­
ba l Kryspin postanowili wrócić 
do Warszawy.

Jednocześnie przodownicy po­
lecili najbliższemu posterunko­
wi policyjnemu, by ustawił na 
terenie willi stałą wartę, aż do 
odwołania. Jeszcze w samocho­
dzie, którym jechali do Warsza­
wy. Kryspin próbował skłonić 
Rytla, by udzielił mu jakichś in­
formacji, ale blondyn milczał 
uparcie, odpowiadając na wszel­
kie pytania „tak“ lub „nie".

'laik samo później — w urzę­
dzie śledczym — nie można by­
ło zeń wydobyć żadnych ze­
znań. choć chwytano się naj- 
pr ze biegi ejsz yeh fortelów.

Wszystkie wypróbowane do­
tychczas metody zawiodły. Ry­
tel zaciął się w uporze i nic nie 
chciał powiedzieć.

To bezowocne badanie trwało 
bez mała dzień i noc i przez ca­
ły ten czas Rytel wyjawił tyl­
ko jedno, że willa w Zagórkach 
należała do Karata, o czem zre­
sztą Łuba wiedział, gdyż zbie­
rał w tej materii informacje na 
posterunku policyjnym.

Nazajutrz sprawa nie zyskała 
również ani jednego jaśniejszego 
punktu.

Próbowano wyświetlić tajem­
nicę śmierci Karncckiego przed 
lokalem urzędu śledczego’, pyta­
no Rytla, czy należał on do szaj­
ki i z jakiego powodu został nań 
wydany wyroić śmierci, wszel­
kie jednak usiłowania okazały 
się daremne.
__ — Nic nie wiem... •— mówił

Rytel spokojnym głosem. — A 
zresztą, choćbym i wiedział, nic 
nie dowiedzielibyście się ode 
minie...

Wreszcie dano temu pokój i 
postanowiono wydostać jakieś 
wiadomości o  tajemniczej ban­
dzie i jej herszcie od gospodyni.

Stara kobieta, mimo, iż nie py­
tano jej o nic przez całą noc i 
pół dnia, by mogła ochłonąć z 
wrażenia, jakie uczyniło na niej 
najście policji na wilię, była jesz 
cze teraz mocno przestraszona 
i dawała chaotyczne odpowie­
dzi.

Dopiero, tgdy badający nadko­
misarz Zagórski zapewnił ją, że 
nic jej się nic stanie, że najbliż­
szym pociągiem będzie mogła 
pojechać do domu, rozruszała 
się nieco i poczęła odpowiadać 
na pytania. 

ł Okazało się więc przed ews-zy- 
sfkiem, że baba była przerażo­
na z tego powodu, że Rytel, któ­
ry ją posądzał o oieumożliwie- 
mie mu ucieczki, chciał ją zastrze 
lić i tylko dziwnem zrządze­
niem losu uszła pewnej śmierci.

— Czy znała pani wszystkie 
osoby, które przychodziły do 
willi? — pytał nadkomisarz Za­
górski.

Gospodyni była ostrożna i nie 
odrazu dawała odpowiedzi. Po­
wtórzyła sobie pytanie, jakby 
chciała je wbić sobie w pamięć 
na jakiś dłuższy czas, wreszcie 
po dłuższym namyśle odparła, 
utkwiwszy wzrok w suficie.

— Natu ratal e. że znam wszy-* 
stkicłi, którzy odwiedzali parne 
Karata. Jeżeli nie osobiście — to- 
z widzenia... N£k t z obcych, prze 
ważnie do nas nie przychodztł# 
sami swoi,

— A czy oddawna pełni pani 
obowiązki gospodyni w w ili 
Karata?

— Skądże! — odparła kobie­
ta z oburzeniem — panu się wi­
docznie wydaje, że jestem sobie 
jakaś fam zwykła baba ze wsi, 
czy co innego. Gdyby pan wie­
dział kim był mój mąż i ikiim ja 
dawniej byłam, inaczejby pan ze 
mną teraz rozmawiał. Ja gospo­
dynią. Dobre sobie!

— Ho, ho — zawołał szczerze 
rozbawiony zeznaniem nadkomT 
sarz, — Bardzo jesteśmy cieka­
wi dowiedzieć się czegoś bliż­
szego o pani.

— Czy pan znal przed wojną 
słynną w owych czasach tancer, 
kę kabaretową Fanny Kallen- 

beng? Ja właśnie nią jestem.

(Dalszy ciąg jintroX.
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..WygóTewafle amb'cie Cissjsów’
„Słoweniec” o sfosuaKach w Cies^ysre
ZAGRZEB. 17.4.— Dziennik „Slo- 

v e n e c “ zam ieszcza d łu ższy  arty­
kuł o  polsko - czesk im  zatargu. 
P rzypom inając gen ezę konfliktu. 
„Slovenec" w spom ina o okoliczno­
ściach , w  jakich Polska, mimo li­
czeb nej p rzew agi ży w io łu  polskie­
go  w  ziem i cieszyńsk iej, b y ’a zmu­
szon a do w yrażen ia  zgod y na po

dział C ieszyna. Dziennik potępia  
czeska politykę o św ia to w ą  w  tej 
dzielnicy. T w ierdząc, że  istotną  
p rzyczyn ą zatargu są w y g ó ro w a ­
ne am bicje C zechosłow acji w  poli­
tyce europejskiej, dziennik w yraża  
życzen ie, by konflikt w  interesie 
sło w ia ń szczy zn y  zlikw idow ano w  
przyjazny sposób.11/410. ~      ‘ ^

Duchy szukały skarbu pay»sfaic$ur
S«ns3cyiRa sprawa hipnotyzera odroczona

Sąd o k ręg o w y  w  K atowicach  
rozp atryw ał w czoraj, jako instao- 
c.ia o d w o ła w cza , sp raw ę sensacyj­
n ego oszu stw a , dokonanego przez 
m ieszkańca Przełajki, Leona W oź- 
oick ę , uchodzącego za hipnotyzera  
i  sprrytystę.

W oźnicka, posiadając informacje, 
ł e  .rodzina Nie dbał ów  posiada plan  
zaw iera jący  op is m iejsca, gdzie są  
ok ryte  skarby, pochodzące z cz a ­
s ó w  pow stań  polskich, za rzekomą 
pom oc w  odszukaniu tych skarbów  
w yłu d ził od N iedbałów  grubsze 
k w o ty . Spraw ę tę w  sw oim  czasie

obszernie op isyw aliśm y.
O szustw o było  dokoncne przy  

pom ocy starego aparatu, seansam i 
sp irytystycznem u  pojawianiem  się 
duchów , zagrobow em i poleceniam i 
i t. d.

Skazany przez sąd grodzki W o j­
nicka ‘ na 6 m iesięcy  w ięzienia, 
w niósł odw ołanie. P on iew aż w y ­
sunął on tw ierdzen ie, że  N iedbało- 
w ie  dobrow olnie mu daw ali pie­
n iądze i pow oła ł na te okoliczności 
św iad ków , sąd ok ręg o w y  dow ód  
ten dopuścił i o d ro czy ł rozpraw ę.

o r y .  - p . d w v  «  o w e . . .  ^  ^

Wolna o Królowe piękności
Pol c a przywróciła porzarek na placu boju
Z P szc zy n y  donoszą:
W  m iejscow ości Jankow ice od­

b y ła  się  onegdaj z racji odjazdu re­
krutów  do w ojska, zabaw a tan ecz­
na. . .  , .

K róiowem i zab aw y  b y ły  d w ie  
sio stry  W ierów ny, sły n ą ce  na ca łą  
okolicę ze sw ej urody. P o  zabaw ie  
W ierów n y odprow adzała  do do­
mu grupa m łodzieńców , za k tóry­
mi podążyli odpaleni konkurenci.

Kiedy to w arzystw o  znalazło się 
w  domu rodziców  W ierów ien , gru 
pa podążających za nimi osobnikow  
rzuciła  się z w yrw an em i z p łotow  
sztachetam i na odprow adzających, 
zadając ciężk ie  c io sy  eskorcie  
Sióstr.

W  zapale potyczki w targnięto  
rów n ież do m ieszkania, demolując 
p ół d om ostw a. .

Na plac boju przybyłoddziaH ><>

KATOWICER A D J O
K A T O W IC E . Ś ro d a . 18 k w ie tn ia .
7.00 „K iedy ra n n e  w s ta ją  zo rze  ; 

^ .05  —  G im n a s ty k a ; 7.35 — M u zy k a  z 
p ły t ;  7.55 —  C h w ilk a  g o sp o d a rs tw a  
d o m o w e g o ; 11.50 —  W iad o m o ści b ie ­
ż ą c e ;  11.57 — S y g n a ł cza su , i h e jn a ł z 
K ra k o w a ; . 12.05 — K o n cert zespo łu  
ja z z o w e g o ; 12.30 — W i ad m ości m ete ­
o ro lo g ic zn e  : 12.33 — D. c. k o n c e r tu ; 
15.00 — W iadom ości g ie łd o w e , e k sp e r­
to w e  i g o sp o d a rc z e ; 15.20 — M uzyka  
( p ły ty ) :  15.50 — P o g a w ę d k a  dtla dzieci 
s ta r s z y c h  p. i  „O  m ydle , g ąb ce  i k a u ­
c z u k u " ;  16.05 — M u zy k a  (p ły ty ) :  16.20 
—• S k rz y n k a  p o c z to w a : 16.35— S k rz y ń  
k a  s o łs tó w ;  17.30 — O d czy t p. t. ..G ru 
c z o fy  i h o rm o n y " ; 17.50 — ..Jak  p rz y ­
b y w a ją  z w ie rz ę ta  do  o g ro d ó w  zoo lo ­
g ic z n y c h "  ; 18.10 — M uzyka  lekka  z 
W a rs z a w y ;  18.50 — M uzyka  (p ły ty ) ;  
19.05 — R o zm a ito śc i; 19.10 — O d c z y t 
p . t. „K raj K a sz u b ó w " ; 19.25 -  F e lie ­
to n  lite rack i p. t. ..N iebezp ieczne 
z w ią z k i l i te ra tu ry  i film u": 19.40 —
W iad o m o śc i sp o r to w e ; 20.00 — ..M yśli 
w y b r a n e " ;  20.02—IX -ta  sy m fo n ia  lie e -  
tJiovena  — z p ły t;  21.10 — F e lie to n  
p. t. ..K oszt v dni M a rg lo w e j" : 
21.25 — K o n cert w ir tu o z o w sk i; 22.25— 
M uzyka lek k a  i tan e cz n a  z W a rsz a w y .

licji, k tóry  awanturę zlikw id ow ał, 
aresztując 10-ciu sp raw ców  bójki, z 
inicjatorami zajścia braćmi Józefem  
i P aw łem  W iteezk iem  na czele .

AustrjacKi lot
d o  s f r a t o s f e r v
WIEDF.J, 17. 4. „Sonm u. Mon- 

tagsztg."  dowiaduje się, że w yb it­
n y  aeronauta, płk. Emanuel Kwoj- 
ka, zam ierza jeszcze w  tym  roku 
podjąć ze stadjonu w iedeńsk iego  
lot do stratosfery w  balonie w ła s­
nej konstrukcji. Term in w zlotu  nie 
jest jeszcze ustalony.

Katastrofa na ługu
na Ukrainie sowieck»ei
M O SK W A , 17. 4. W  pob+iiu m iasta  

N ik o ła jew sk  na U k ra in ie  p rz e w ró c iła  
się  b a rk a  ry b a ck a , u trz y m u ją c a  kom u 
n tk ac ję  na  B ugu.

S p o śró d  26 p a sa ż e ró w  — 13 u to n ę ­
ło.

PricHiipiii; dozorca cciii
am iltw m y  la Etonnachiy z riemyinikam
W  zw iązku z aferą bandy prze­

m ytników  sacharyny M aniury i to­
w a rzy szy  na polecenie sędziego  
ś led czego  w  Król. Hucie areszto ­
w ano w czoraj dozorcę ce  n ego  w  
Łagiew nikach, Ludwika Kusia, k tó ­
ry od d łuższego czasu  u łatw iał 
przem yto (tom przedostaw anie się  
z tow aram i przez grcoicę, pobie­
rając od  r.ich w ynagrodzen ie i po­

częstunki. .
A resztow ani w  łączn ości z t: 

spraw ą zaw od ow i przem ytnicy  
niejakim Franciszkiem  Wasonuc 

na cze le , potw ierdzili na przes ; 
chaniu u sęd z iego  śledczego  wi.,:? 
Kusia. . .

Ś led ztw o w  tej spraw ie nie je 
jeszcze ukończone i n a leży  się  sjm 
d ziew ać dalszych  aresztow ań.

C z y  f ł m y  n  e m  e c M  e
będą w yśw ietlane  w  Polsce?

Z asad n icze  p rz e o b ra ż e n ia  na te rem e  
n asze j p o lityk i z ag ra n ic z n e j w  s to su n ­
ku do N iem iec nie m o g ły  p o z o s ta ć  bez 
sk u tk ó w  w  dziedzin ie  kina.

Jak  w iad o m o  w y św ie tlan ie  film ów  
n iem ieck ich  b y ło  do n ied aw n a  u n as 
zab ro n io n e .

O becn ie  to cz ą  się p o w a żn e  p e r tra k ­
ta c je  p o m ięd zy  p rz ed s ta w ic ie le m  nie­
m ieck iego  p rz em y słu  film ow ego p. 
B runo  P fennig iem , a de legatam i o rg a - 
n izacy j po lsk ich .

P . P fenn ig  p rz ep ro w a d z i!  ro zm o w ę 
z  p re ze se m  z rze sz en ia  w łaśc ic ie l: kino 
te a tró w  dy r. S t. Z ag ro d z iń sk h n , p re ze -  
zem  zw iązk u  p ro d u c en tó w  p. R y s z a r ­
d em  O rd y ń sk im  i w. in.

W y su n ię to  sz e re g  p ro jek tó w  m. inn.

Trag tzoy f na!
iazdv un p ianeitiu

Z T a m .  G ó r  d o n o s z ą :
U biegłego w ieczoru  uległ n iesz­

częśliw em u  w ypad kow i p rzodow ­
nik ślusarski z w arszta tów  kolejo­
w ych , 41-letni P iotr Sw ob oda (pi* 
Żwirki i W igury 3).

Sw oboda, jadąc w  stanie nie­
trzeźw ym  row erem , w padł na szo­
sie  m iędzy Bobrownikam i a I aro. 
Górami do rowu i doznał .pęknięciu 
czaszki.

W ypadek S w ob od y  został dopie 
ro  zauw ażony nad ranem, jednak 
w szelk a  pomoc ok azała  s ię  już 
spóźniona, bowiem^ w  w yniku  od ­
niesionych obrażeń Sw oboda w  
ciągu n o cy  zm arł.

Zw łoki jego przew ieziono do k o ­
stn icy  sz p ita lu ’p ow iatow ego  w  la r  
now sk ich  Górach

Nowy Katalog Pism Pokki
w . asr* G d a ś i^ k aa

N ak ład em  T o w a rz y s tw a  R ek lam y  
M ięd zy n a ro d o w e j w  W a rsz a w  e u k a ­
zało  się  n o w e  u zu p ełn io n e  i p o p ra w  o- 
n e  w y d an ie  K atalogu  p ra so w e g o  na 
rok 1934.

O bfity  m a te ria ł, d o ty c z ą c y  w y d a w ­
nic tw  co d zien n y ch  i p e r io d y k ó w , zo­
s ta ł  b a rd z o  sz c ze g ó ł w o i dok ładn ie  
o p ra co w a n y . P o d z ia ł pism  w ed łu g  w o ­
jew ó d z tw  o ra z  na  p o szczeg ó ln e  grupy 
b ra n żo w e  św ia d c z y  o u>mie.iętin ści^ 1 
d o k ład n e j zn a jo m o ści p ra sy  po lsk iej. 
Z a ró w n o  z e w n ę trz n a  sz a ta  K atalogu, 
jak  i e s te ty c z n y  u k łaa  g ra ficzn y  nie 
poz s ta w ia ją  n c do życzen ia .

P r z e jr z y s ty  uk ład  d a je  m ożność  s z y ­
bk iego  z o r ie n to w a n ia  się n a w e t łątko­

wi. S k o ro w id z e  w jęz y k ac h  o bcych  
(francusk i, niem  ecki) um ożliw iają  z a ­
zn ajom ien ie  stę  z p ra są  po lską  rów n ież  
p rz ed się b io rs tw o m  z ag ran iczn y m , k tó ­
re  in te re su ją  się naszeitii ry n k am i zb y ­
tu, a za tem  i re k la m ą  w  p ra s ie  pol- 
sk iei.

K atalog  P ism  T o w a rz y s tw a  R e k la ­
m y M ięd zy n a ro d o w e j spełn i sw o je  
p rzez n ac ze n ie  jak o  p ra w d z iw y  d ro g o ­
w sk az  w  d z ied z 'n lc  re k la m y  p ra so w e j 
w P o lsce .

Z a in te re so w a n e  firm y  i in s ty tu c je  
m o g ą  o trz y m a ć  rz ec zo n y  K atalog  b e z ­
p ła tn ie  w  firm ie  T o w a rz y s tw a  R ek la ­
m y M ięd zy n aro d o w ej w  K ato w icach , 
ul. 3-go  M aja  10.

d e leg a t n iem iecki godzi się  n a  w y św ie  
tlan ie  po lsk ich  film ów  w  N iem czech  
w-zam an za  m o żliw o ść  im p o r to w a n a  
o b ra zó w  n iem ieck ich  do Polski.

Jakie re z u lta ty  konkretne d ad zą  te 
rokowania, toczące się zresztą pod o- 
piefcą C e n tra ln eg o  B iu ra  F ilm ow ego 
p rz y  M. S. W . — n e można p rz e w i­
dzieć. N ajw ięk sza  tru d n o ść  stanow i 
d z ia ła ją c y  u n as  a n ty h itle ro w sk i kom i­
tet, k tó ry  p ro w a d z i w  d a lszy m  ciągy 
b o jk o t film ów  niem ieck ich . W sk u ie i 
ty ch  reipresyj k in a  w a rsz a w sk ie  o b a ­
w ia ją  się w y św ie tla ć  o b ra z y  nicm .ee 
kie. a b y  n ie  tra c ić  k lien te li żydów - 
sk ie j.

N a to m iast lepiej p rz e d s ta w ia ją  s 
m ożliw ośc i im port u film ów  niem ie 
kch na p row inc ji, a z w ła szc za  Ś'r>- 
P o zn an iu  i P o m o rzu

Czdeln̂ G!?
P . K. W ato fa . B ieru ń  S t. W y n a iaz k  

do o p a te n to w a n ia  zg ła sz a  s 'e  w  P a ń ­
s tw o w y m  U rzęd z ie  P a te n to w y m  w 
W a rsz a w ie  (ul. K ró lew sk a  41). O o- 
p ła tach  i w a ru n k ac h  p , inform uje Pan-’ 
szc ze g ó ło w o  Z w iązek  W y n a lazcó w  
K atow icach , ut. K o ch an o w sk ieg o  1--

repertuar

T£f*TlU P01SKI6
Ś ro d a . do. 18.4 ..K aligoia" (d la bez  

ro b o tn y ch ) godz. 19. . . . . . .
C z w a rte k , dn. 19.4 ..O to k .b e ta ^  

(prom ,jera) godz. 20-
„O T O  K O B IET A "

W  przygo tow ań™  św ie tn a  komedjr- 
M aftghow a .O to . K o b e ta " .w  reżyser*  
p. B iesiadeck ieg :. u k aże  się na scen .e  
w c zw a rtek , dnia 19 bm .

T E A T R  PO L SK I NA P R O W IN C JI 
W to re k , 17.4 ..Kot w  b u tac h "  w  Król 

H u ć e  o godz. 16.30.
P ią te k , 20.4 „Klub K a w a le ró w "  w N 

B y tom iu  o gcd,z. 19 (d la  b e z ro b o tn y c h

|  Donoszenia DROBNEj
3 0-L IT R O W E  KONEW K I do m lek 

m ało  u ż y w an e  do sp rz ed a n ia . W lado 
m ość w  A dm in istrac ji „N. C z asu "  po 
„30", lub F r. Je s io n e k . L ublin iec. > ’

Ż w irk i i W ig u ry ._____________________
C H Ł O P IE C . LAT 15 -  17. syn  prz  . 

z w o ity c h  ro d z ic ó w  zo stan ie  p rz y ję ty -  
na p ra k ty k ę  b iu ro w a . Z g łoszen ia  ty l, 
p isem ne z re fe re n c jam i do A d n n n u ’ 
,.N. C z asu "  nod ..P ra k ty k a n t b iu ro w y 

D ZIEW C ZY N A  w ie jsk a , 25 —  30 I 
p o sz u k iw a n a  do d o jen ia  k ró w  n a  v ‘ ~ 

b ry c h  w a ru n k ac h . Z g ło szen ia : P a w . 
S tan ien d a , K ról. H u ta . W an d y  48.

ABO NAM EN T m iesięczn ie  w a dm nistracji wzg.. zamiejscowy zł 2 20, zagranica zł. 5.59.
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